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Głupstwa i z drożności

^ l y s z ę  n ieraz  mówiących ludzi k tó­
rzy  mniemaią się bydź w rozum i  
doświadczenie bogaci, ze wszystko co 
inn i  robią iest g ł u p s t w e m  lub 
zdróżnością. Czas swóy tracić, njówi 
Epikureyczyk , rozumuiąc nad m ą­
drością lub nad korzyściami z nauk  
wypływaiącemi iest g ł u p s t w e m  .

I W iek
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W i e k s w ó y  s trawić ,  mówi  mędrzec , 'tv 
b e z g r a n i c z n e y  k a rye rze  uc iech  i z a. 
baw, n i e  myśląc o i u t r z e  ie s t  g ł u ­

p s t w e m .  Rozdawać,  ska rb y  m ó w i  
skąpiec ,  k tó re  t a k  m i ło  bawią  oko 
nasz e ,  cho ćby  na dobr oc zyn ne  u c z y n ­
ki ,  i e s t  g ł u p s t w e m .  Zbierać  odpo­
wiada ro z r z u t n y ,  aby za te  zb iory  
n i e u ż y w a ć  rozkoszy ,  zb ie r ać ,  aby się 
na sz cm i  zb io ra m i  w n u k i  bogac i l i  ' i  
znas  się naśmiewal i ,  nako nf eć  zb ie -  
l ać,  aby czuwać  w n ie spokoynośc i  i 
bo iaźn i ,  i widz ieć  t rosk i  p o m no żon e  
v's tosun ku m a i  a tku ies t  g ' ł  u p s w e  m. 
Płacić  d ług i  mówi  kawaler  z p r z e ­
m ysł u  ży ią cy  , kie rować  su m ie n n ie  
in t c r e s są ,  lękać się n ieszczęśc ia  dud­
ków k t ó r z y  się n am  powierzała ,  s ło ­
wa d o t r z y m y w a ć ,  wszys tko  to ies t  
g |  u p s t  w e m. Skłaniać  .się na  proź-  
by  d ł u ż n i k a  mów i  n ie czu ły  w i e r z y ­

ciel ,
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ciel, losem się iego  z m ię k c z ać  1 
p rzez  l i tość  t rac ić  część swoiey su m ­
my, aby go w yrwać z n ie szczesn ey  to ­
n i ,  w k tó rą  go n ie spodz iane  p o g rąży ły  

p rzypadk i,  ie s t  g ł u p s t w e m .  N u ­
dz ić  się w zd y ch an iem  w p rzec iąg u  
w ie c z n o - t rw a łe y  m i ło ś c i ,  u p ew n iać  
kob ie tę ,  że się  ią  kocha, w ie rzy ć  ie y  
cnoc ie ,  p rzy p u szczać  sobie do g łow y  
że  s ta ła  w m iłości b ę d z ie  , w ie lk ie ta  
to  za is te  mówi ro z p u s tn ik  je s t  g ł u ­
p s t w e m .  Ż e n ić  się  m ó w ib e z ż e n n y ,  
Wprzęgać się  w n ie p o trz e b n e  w ięzy ,  

aby po tem  p rzez  szpary  pa trzeć  na  
to ,  z c z e g o b y  się c z ło w ie k  śm iał do 
rozpuku , gdyby się n ie  jemu samemu 
p rz y t ra f i ło ,  żenić  się, aby p om nożyć  

jedyn ie  liczbę  dudków, i c ie rp iących  
męcz,enikow jes t  g ł u p s t  w  c m. W i e ­
rzyć  b ezs tronnośc i  żu rn a l is ty ,  dobrey
w ie rz e  pa trona , n iep rzed ay n o śc i  se­

l l  dz ie-
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dziego ,  ob i e t n i c y  i  p ro tckcyi  lfmgna 
t a ,  czułośc i  k o k i e t k i ,  i e s t  g ł u p ­

s t w  e m,  g ł u p s t w e m ,  g ł u p- '  
s t w e m. maw ia ł  pewien  cz ło w ie k  k t ó ­
ry  był  do ty ła  g ł u p i 211 z e sa rka ł  i  u- 
sk a rż a ł  s ię na g łups tw o i zdróznośc i  
l u d z i -------------

F i o ł e k  
S I E L A N K A  

z francuz/de go.

Pr z y i e m n e y  w iosny  p iesz czony  dło- 
n i ą ,

K o c h a n k u  ! zdobiący  gaie 1 
T y me c z a r u i e s z  z m ys ły  s w j  wonią ,  

Y  s t r o n i s z , ' g d y  ci  hołd daię .

Ja k  d o b r o c z y ń c a  ozdobion  cnoty ,

Co n i e s  zczęś l i  wych z w y k ł  wspierać,
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Ty ,m nie  swoiemi  darząc szcżodroty,  
Niec l icesz  wdzięcznośc i  odbierać.

Ł u d z ą c ą  pychą  n i e o k a z a ł y ,
T y ś  zyć w us t ro n i u  p r z y w y k n ą ł ,  

O k o  za tobą  zwiedza  g ay  cały,
Gdy iu ź  węch  c iebie  prz.eniknął .

Częs to  ci dz ika  noga  przechodnia ,  
B y t  b e z b r o n n e m u  wydziera ;

T a k  pod za bóycz em  ze laz em zbrodn ia ,  
N i e  raz  n ie w in n o ś ć  u m ie ra  .

C z e m u z  przed  o k ie m  l u d z k ie m  się 

chowa
T w a  barwa skromna,  I mi ła?  

L ęka sz  się,  by, cię kwia tów  królowa.  
Świe tnośc ią  swą n ie  z g a s i ł a .

N i e



• *SR|g I 2 y

N ie  bóysię , obok W enery  samśy 
Gracyic m aią swe wdzięki,

<r '

W szak, choć blask Feba p ięknym  bydź 
znamy;

M iły  nam promyk iu t r z e ń k i .

Ś w ietny  hołd róży  ślniacey szkarła ­
tem,

Niesądz, ie, kiedy otrzym asz,
-Nie lesteś w prawdzie kochanków 

kw iatem

Lecz tez  za to kolców n iem S sz .

Dzielić przynaymniey chciey z  sio . 
s trą  twoi g
T ry u m f i nasząi pochwałę,

Miłość i j  w zię ła  za cechc sw o ia ,
Ty przyiaźń oznaczay s ta łe .
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N ie w a r ta  c ieb ie  gąszcz  zan iedbana .  
P r z e n i e ś ,  s ię w n a s z e o g r o d y ,  

j a  ci  p r z y r z e k a m  każdego  rana,  
Cz ys tey  z ródianey  dać w o d y .

Ale  co mówię! n i e ,  w tey  p u s ty n i  
Zos ta ń  f i o łku  k o c h a n y ’- 

Szc .zęśl iwy, . w sz ys t k im .  k t o  dobrze 

czyni ,
Y  i a k T y  ży ie  n i e z n a n y .

N a t u r a  s two rzyła  dla cz łe k a  rosko- 
sze,  k tó re  on  ła two zna leść i spokoy- 
n ie  używa ć  m o ż e , im agi nacya  zaś 

w sk azu ie  mu mam iące  i często  n i e ­
p e w n e  . N a t u r a  zdo ln i eysza  ies t  n i e ­
równ ie  sprawić roskosz ludziom, n i ­
że l i  sami l u d z i e .  Czemuż  się on i  w
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t e y  m ierze do niey nieudaią? lecz  
cokolwiek tylko ie s tz b y t  prostem, w 
krotce w nich niesm ak rodzi. Jm ro -  
skosze są większe , tym  większe po 
sobie żądze i  nudotę zostawuią- Ro. 
skosze prawdziwe są te, których osią* 
gń ien ie  żadney pracy i trudu nieko- 
s z t u i e . Mało kto ma wzgląd na te  
prawdę gdyż ona za tru łaby  może na- 
szą spokoyność.

Świat i społeczność podobne są do 
b ib lo tek i w k tórey  na pierwszy rz u t  
oka, wszystko się wydaie w naywie- 
kszym porządku, gdyż xiogi są uło­
żone podług oprawy i wielkości to­
mów, lecz gdzie w rzeczy samey 
■wszystko ies t  w naywiększym n ie ła ­
dzie, gdyż nic tam nie uszykowano 
p'odlug porządku um ieiętności mate- 
ry i  autorów. W
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U kobiet, miłość własna, ies t  obok 

miłości zmysłowey, podchlebiay pier- 
w szśy  a pozyskasz drug:;.

Rozkochany usiłuie bydź milszym 
n iż  przyiemnieyszym bydź może, i 
dla tego wszyscy rozkochani wydaią 
się nam dziwakami.

fPijiątek z  francuzkiego tłum acze­
nia d z ie l  P . Pope. Epitre au D o c -  

teur.

Zamkniy wszystkie drzwi Janie, po- 
spuszczay zapory,

Powyimuy z zamków klucze, i po­
wiedź żem chory;

Powiedź że iuż umieram, powiedź ze 
n ie  ż y i e . . . .

Boże wiele się tędy wierszokletów 
wiie ! Me



t£t

Me. oczy, na tym placu, z przestra­
chem widziały, c 

Cały szpital szalonych, albo Parnas 
cały,

Patrz no,, iak ten półgłówek przez 
ciżbę się tłoczy,

Bieży z papierem w ręku, iskrzą mu
się oczy ........

Przeciw temu rolowi, ' co mnie ze­
wsząd goni,

Jakiż  cień mnie ukry le , iaki wał 
zasłoni ?

Oblegaią mnie wszędy, na ziemi na 
wodzie,

Widzę ich w mym podwórzu, spoty-'
kam w ogrodzie,

W lasach, W polu, nie mogę minfc się
• z tązgraią ,

Szarpią mnie ńa ulicy, w kościele
sciskaia, ,

A lbo. gdy głcid rozpędza róy. tego 
owad u, " ' O-
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Otwiera ig  d r z w i  m o i e , w go dz in ę  

obiadu.

Dobre■ zdanie

P e w i e n  ro z r ó ż n ia ł  kom edyią  od 
t r a i e d y i  na s t ę p u ia c y m  sposobem', w 
komcdyi ,  mówi ł  ón, rzecz  cała i dz ie  
o wesele,  a w t r a ie dy i  o z a b ó y s t w o .  
Cała i n t r y g a ,  t ak  w i e d n e y  , i a k  i 
w drugifey, uk rywa  ie dy n ie  t e n  n i e ­
p r z e w id z i a n y  wypadek,  czy  się będą 
ż e n i ć ?  czy  n i e?  czy się zabiią? a l ­
bo n ie?  Maią  się żen ić ,  lub zab ić ,  
owoż  p ie rwszy  a k t —. N i e b ę d ą  się 
ż e n i ć ,  lub zabi iać , d rugi  ak t  — N o ­
wy się sposób odkrywa wese l a ,  . lub 
śmiórci  w t r zec im  a k c i e — P r z e s z k o ­
da n ie spodzi ana  do o ż e n i e n i a  się ; 
lub odięcia życia  zaymuie  ak t  czwar­

ty
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t y — N a ostatek: z n u ż e n i  d ługą  wal­
ką  że n ią  się , lub zab iią  w os ta tn im *

Lekarstwo na nudotę.

W sz a k  masz skarby  r z e k i  Panu  raz  
p ew ien  gołota,

W id z ę  ied n ak  iz  zew sząd  d ręczy  c ię  
nudota ,

Z  tobą  się ona k ła d z ie ,  z  to b a  razem  
w sta ie ,

Ja  choć b iedny  ie d n a k  iey  n ig d y  n ie  
doznaię ,

M usi w ięc  tw o ie  z ło to  bydż  nudów  
p rzy c z y n ą ,

W ie sz  że co? mani ia na  n ie  recept© 
jed yn ą ,

,Y  m usze ci u ży czy ć  w ten i m oiey 
p rz y s łu g i ,

O to  day m i twe z ło to ,  a weź m oie  
d ług i .  A n e -  '
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Anekdoty. '

Prz ec ho dz ąc  Sie dobrze ubrany  
kawa ler  w Pa ry żu ,  us łysza ł  idącego  za 
sobą kulawego żebraka ,  k tó ry  go n a ­
t r ę t n i e  prosi ł  o i a łm u ż n e .  Sp rz y ­
k r z y w s z y  sobie upar te  iego n a l eg an ie  
dał kawale r  du ka ta  ż eb rakow i  — Nad-  

toś. W P a n  dobry,  r z e k ł  mu n i e z n a n y  
p r z e c h o d z i e ń , że ty le  da iesz  temu 
hn l ta io wi ,  k tó ry  ka le kę  ku lawego u- 
da ie ,  ażeby  wyprosić co bądź u lu­
dz i ;  t a k  on  dobrze  chodzi  i a k  i ia. 
P o z w o l  m i  W P a n  na m o m e n t  swoióy 
laski  a n a ty c h m ia s t  mu t e g o  dowio­
dę. W  tern niezria iomy b i e r z e  laskę  

.Hrabiego ,  i gon i  za z m y ś l o n y m  k a ­
leką,  k t ó r y  w samey rzeczy  ■jąk zta r -  

wy uc iekaę  zaczą ł;  obadwa^v k r ć ^ e  
z n i k n ę l i .  Hrabia  z d z i w i o n y  c z e k a j  
dość dł*go powrotu tego,  k tó ry  się po-
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p ę d z i ł  za żeb rak iem  i  razem  odda­
n ia  laski ze  z ło tą  ga łką ;  ale an i  
iego , ani żebraka , w ięcey  n ic  uyrza ł .

U b og i ch łopek  będąc iuż  na  śmier* 
te ln e m  łożu  u c z y n i ł  te s tam en t  i r z e k ł  
sw o iey  ż o n ie  „  w yw dzięczaiąc  się  za 
tw ą  p rzy iaźń  dla m n ie  n iezapom nia -  
łem  o to b ie .  W ie s z ,  że  m am  k on ia ,  
p roszę  cię sprzcday go i odday moim 
k rew n y m  p ie n ią d z e ,  k tó re  za n iego  
w eźm iesz ;  mam psa p rz y te m  , tego  
to b ie  daruię', pew nym  będąc, że  ci sis 
bardzo  po ży teczn y m  stan ie  ,, P r z y ­
r z e k ła  w y p e łn ić  rozkaz  m ęża  i pe- 

" " * 
w n e g o ^ h i ia  poszła wdowa n a ia r m a r k

z ko n iem  — Co chcesz za 

*fego konia? zapyta  ią 'p e w ie n  kupiec , 
C h c ia ła b y m  odpowie mu wdowa sp rze ­

dać k o n ia  i p sa , teg o  razem, więc ie-
żc li

«
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' żeli ci się drogo zdawać niebędzie, 
dasz mi „pięć. czerwonych, złotych 
zapsa, a dwa talary za konia.  Ta 
iey mowa zdziwiła mocno kupca, ale 
że mu sie kón tanio trafiał  wziął z 
nim psa i zadane pieniądze zapłacił. 
Tak więc skrupulatna wdówka w wy­
pełnieniu ostatniey woli męża, dała 
krewnym dwa talary, które za konia 
wzięła, a zatrzymała pieniądze które 
ióy kupiec za psa wyliczył.

W  pewnóm posiedzeniu rozmawiano 
o szcześli wych ludziach, którzy suk- 
cessye wielkie , niespodzian® biorą 
Jeden z przytomnycIFrzekbJ 
znikąd niczego niespodz 
wiem, ze choćby snm djąbeł tu 
gów bym nawet iego n je dost^H 
sukccssyl-Czyżeś niekontent  z tych,
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go nosisz? odpowie mu iego  żona.

Kilka zebranych osób rozmawiało 
o dogmacie przeyścia dusz do innych 
ciał. Jeden z przytomnych rz e k ł ,  
żc  pamiętał, iak był cielcem złotym. 
Straciłeś tylko pozłotę, odpowie mu r 
pewna dama.

Zagadka.
W  różne m nie kszta łty  zm ieniał wy­

mysł srogi,
Dziś w i^ u  k rz y czy ,  czemUm nie- 

skrzydlaty;
Lecz co naygorsza ,  oto noszę no

żona

[• R o z w ią z a n e  zagadki w Numerze 
poprzedzaiącym umieszczoney. G a ł- 
k a  ś n i e g u .


